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14.

(C. d.)

Nie lepiej zapisał się w aktach ziemi 
przemyskiej inny współczesny Fredro, 
Paweł syn Jana, kasztelana przemyskiego. 
Wysłany na naukę za granicę, a miano­
wicie do Francyi, wypolerował może umysł 
ale nie uszlachetnił serca i obyczajów.

Rzecz godna zastanowienia, że szlach­
ta nasza wracała bardziej niesforna, bar­
dziej rogata z zagranicy, aniżeli tam wy­
jeżdżała. Zamiast nauczyć się karności, 
uszanowania dla społecznego ładu i po­
słuszeństwa prawu, a więc cnót, których 
nie wiele było w domu a już i w tych 
nawet czasach bardzo dużo w obcych 
krajach, przedewszystkiem zaś we Fran­
cyi i Niederlandach; zamiast przejąć się 
nietylko umysłową ale i obyczajową so- 
cyalno-etyczną kulturą Zachodu psuła się 
raczej niejako drogą kontrastu, nabierała

niejako apetytu do swawoli po zagrani­
cznym poście i rada była użyć sobie 
w domu hojnie tego, czego je j nie wolno 
było po za domem. Sprawdziło się to 
i na kaszCelanicu Pawle, który powróciw­
szy w roku 1607 do domu, dopuścił się 
zaraz na wstępie czynów gwałtownych 
a to wobec swej własnej owdowiałej już 
matki Anny, urodzonej Stadnickiej. Kwe- 
stye majątkowe stały się powodem. Dość 
częstym bywał zwyczaj, że mąż umiera­
jąc, zamiast wyznaczyć swej wdowie oso­
bne dożywocie a synom oddać w samo­
istne posiadanie resztę fortuny, zapisywał 
cały swój majątek dożywociem żonie, zda­
jąc tym sposobem synów niejako na ła­
skę i niełaskę matki aż do je j śmierci. 
Stosunek synów do matki zależał w ta­
kim  wypadku bardziej może od matki, 
aniżeli od synów. Zdarzały się matki, 
które trzymały aż do swej śmierci synów 
swoich w ciężkiej zawisłości a niekiedy 
w upokarzaj ącem ograniczeniu materyal- 
nej egzystencyi. Zdaje się, że kasztela­
nowa Anna należała do takich matek 
i  tern tylko wytłomaczyć można nieszczę­
sną kolizyę, jaka się wywiązała między 
nią a synem.

Sprawozdanie z kolizyi daje kaszte­
lanowa w swojej protestacyi, w której
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zanosi skargę przeciw Pawłowi, „iż on 
nie pomnąc na wstyd i schlachecką domu 
swego starożytnego przystojność, nie ma­
jąc dosyć na tern, jako przeszłych czasów 
matkę swoją, zaraz po zwróceniu swem 
z Prancyi, dokąd był od niej dla nauk 
wyzwolonych i poczciwego młodości swej 
wychowania wyprawiony, miasto wdzię­
czności częstokroć w domu jej w Pleszo- 
wicach i w innych majętnościach, na które 
się prawa jej dożywocia i oprawy ściągają, 
z niemałym pocztem ludzi najeżdżał, fol­
warki plądrował, sługi jej życzliwe do 
więzienia brał, palić, męczyć, na zdrowie 
jej samej na koniec następować kazał 
i insze wszelakie krzywdy i despekty 
jawnie wyrządzał; to konie z wozu jej 
własnego swawolnie i gwałtem biorąc, to 
zboże gotowe na swój pożytek przedając, 
żywność jej odejmując, przemieszkania w 
majętnościach broniąc, a to wszystko czy­
niąc, co jedno najgorszego od nieprzyjaciela 
największego może być wymyślone. A te ­
raz już czasu niedawnego, nie ukonten­
towawszy się łaską jej, t. j. że go w do­
mu swoim z czeladzią, końmi i za wszy­
stką zgrają jego hojnie chowała, nadto 
pensyę dla odprawienia potrzeb jego do 
roku pewną, przez powinne zacne osoby 
namówioną postąpiła i majętności część dla 
stanu jego puszczała, pogardziwszy tern 
wszystkiem a raczej matkę chcąc ze 
wszystkiego wyzuć, koniecznie onę z te ­
go świata niezbożnie zgładzić, dobra oj­
czystej strony posiąść i one na wszelkie 
marnotrawstwo obrócić — zebrawszy so­
bie niemały poczet bultajów na dom jej 
własny w Pleszowicach gwałtownie naje­
chał, tamże gdy w izbie murowanej w za­
warciu z trocbą swej zwykłej czeladzi by­
ła, strzelać do niej kazał, wielkim gwał­
tem jej dobywać, szturmować, drzwi, okna 
wybijać i niezliczone gwałty czynić."

Przez kilka dni oblegał Paweł Fredro 
swoją matkę w pleszowickim dworze. Słu­
dzy bronili walecznie kasztelanowej, od­
pierając szturmy, które się bezustannie 
dniem i nocą powtarzały, a ona sama — 
jak  powiada — „modlitwami do Boga 
o pohamowanie syna od tak gwałtowne­

go na zdrowie jej następowania gorąco 
się udawała." Jednego z służby kaszte­
lanowej rozsiekano na śmierć, dwóch in­
nych ciężko raniono. Dwór oblężony już 
dalszych szturmów wytrzymać nie mógł 
i dostał się w ręce Pawła, ale kasztelano­
wa w ostatniej chwili „Bożą ręką okryta, 
cudownie z oblężenia uszła". Pospieszyła 
natychmiast do Przemyśla pod opiekę 
grodu i starosty, którym właśnie w tym 
czasie był jej blizki krewny Adam Stad­
nicki. Wysłano natychmiast vices-gerenta 
z odpowiednią siłą zbrojną do Pieszo wic, 
a zastawszy tam rozgospodarowanego już 
Pawła, pojmano go i odstawiono do zam­
ku w Przemyślu. Vices-gerent złożył re- 
lacyę zgodną z szczegółami podanymi 
w protestacyi kasztelanowej, „a iż też na 
uczynku świeżym Paweł Fredro łupami 
się dzielił — są słowa tej relacyi — kie­
dy jeszcze krew świeża sług matki jego 
z ścian otartą nie była, przez urząd Ada­
ma Stadnickiego, starosty tutejszego, in 
c r i m i n e  r e c e n t i  pojmany, tedy 
też Pani Przemyska żądała od urzędu, 
aby był do więzienia przyjęty, dokądby 
o nim i takowym występku sąd nie był 
wykonany i sprawa ta do słusznej egze- 
kucyi przywiedziona. Co także jest jej 
przez urząd pozwolono i przerzeczony Pa­
weł Fredro jako i n v a s o r  d o m u s  i 
o matkobójstwo oskarżony przyjęty".1)

W dramacie tym  rodzinnym odgry­
wa się tajemniczy a straszny epizod, któ­
rego ofiarą pada niejaki Jan Mikołajczew- 
ski. Przed napadem Fredry na dwór 
matki, pojawia się w Pleszowicach „stary 
żołnierz, nieznany tam nikomu, ubrany 
po kozacku, w szarej sukni, w szłyku ba­
ranim, w delurze brunatnej, na koniu ci- 
sawym* — tak opisuje człowieka tego 
karczmarz — i udaje się zaraz do kaszte­
lanowej. Przyjechał w jakiejś ważnej 
a dyskretnej bardzo misyi od swego rot­
mistrza Aleksandra Zborowskiego, ożenio­
nego z Magdaleną Fredrówną, siostrą 
Pawła. Jest to właśnie ów Jan Mikołaj-

i) Akta grodowe przemyskie, tom 323, str 
840-844.
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czewski. Pawłowi Fredrze wiele na tem 
zależy, aby dostać tego Mikołajczewskie- 
go, przejąć listy wiezione przez niego, 
wybadać go i nawet gwałtem wydrzeć 
mu sekret jego misyi do matki. 0 co 
chodziło właściwie, z aktów dociec nie 
można. Nasuwa się jednak domysł, że 
Paweł chciał się dowiedzieć o miejscu 
przechowania jakiejś znacznej sumy pie­
niężnej, deponowanej przez Zborowskiego, 
jeden bowiem ze świadków przesłuchiwa­
nych w grodzie, sługa Pawła Fredry, 
Marcin Pietruski, zeznaje: „iż od Piase­
ckiego z Moczyrad, który teraz siedzi 
w wieży przemyskiej, słyszał, że temu 
Piaseckiemu kazał był p. Fredro jechać 
do Czyszek do plebana i pobrać pieniądze 
p. Aleksandra Zborowskiego, rozkazując 
mu, aby je  koniecznie pobrał i w kościele 
ich szukał, a jeśliby ich nie znalazł w ko­
ściele, tedy aby ich w cyboryum, kędy 
Sakrament chowają, pilnie szukał i zna­
lazłszy zaraz aby pobrał. A o Miko­
łaj czewskim to wiem, iż od niedziel 
sześci albo siedmi przyjechał ten Miko­
łaj czewski do Pieszo wic, nie wiem z czem 
i widziałem tego Mikołajczewskiego strwo­
żonego we dworze, a z tej miary, iż wi­
dział ten Mikołaj czewski, kiedy p. Paweł 
Fredro panią Annę Fredrową matkę swo­
ją gonił".x)

{G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  N ow a szk o ła .  Ministeryum przemy­
słu i handlu zatwierdziło ustawę YII-Ma- 
sowej szkoły handlowej W. Kunickiego 
w Lublinie z wykładowym językiem pol­
skim.

—  Wagony IV klasy . Wobec licznych 
braków w wagonach czwartej klasy, do­
tyczących przeważnie wentylacyi, ogrze­
wania i urządzania okien, ministeryum

i) Tamże, str. 938.

komunikacyi wydało polecenie odpowie­
dniego przerobienia tych wagonów, co się 
zaś tyczy nowych wagonów, to mają być 
one budowane według określonego typu.

—  P o św ia d c z en ia  asygn at .  Osoby, ma­
jące stosunki pieniężne z instytucyami 
rządowemi, otrzymują zapłatę za wykona­
ne dostawy, roboty i t. p. asygnatami do 
kas skarbowych, które regulują te ra ­
chunki. Na mocy przepisów tożsamość 
okaziciela asygnat winna być poświadczo­
na przez policyę. Procedura ta wytwarza 
trudności i niedogodności dla klientów, 
wobec tego ministeryum skarbu_ zawia­
domiło tutejsze kasy skarbowe, że jeśli 
okaziciele asygnat będą znani kasom, to 
mogą otrzymywać wypłaty bez poświad­
czeń.

—  Kolej W.-W iedeńska. Oddajvna utrzy­
mywały się pogłoski, że kolej W.iWiedeń- 
ska będzie skupiona przez rzĄd. Obecnie 
notują pisma, że wykup kolei W.-W bę­
dzie odłożony na czas dłuższy pod warun­
kiem, że towarzystwo kolei W.-W. wybu­
duje nową linię kolejową, skracającą po­
dróż z Warszawy do Berlina. Koleją ta 
prowadziłaby na Kutno, Koło, Konin, Słu­
pcę do Strzałkowa w Poznańskiem, gdzie 
istnieje już linia kolei pruskiej. Tą drogą 
podróż z Warszawy do Berlina tewać 
będzie tylko 6 — 8 godzin.

—  Pożary. W Chełmie wynikł pożar 
w nocy z soboty na niedzielę. Spaliła się 
cała dzielnica żydowska.

W Słupcy gub. Kaliskiej przed paru 
dniami powstał pożar. W przeciągu kilku 
godzin spaliło się 5 domow, poczta, oraz 
wiele stodół ze zbożem. 30 rodzin pozo­
stało w nędzy. Szkody bardzo dotkliwe.

—  S p raw a  ks. M arcelego W ejsa. Czy­
telnicy nasi wiedzą o kazaniach ks. Wej­
sa przeciwko maryawitom i o jego bluź- 
nierczym paszkwilu p. t. „Maryawita po 
śmierci u księdza Marcelego Wejsa". 
Prokuratorya wytoczyła za to Wejsowi 
proces, a sąd okręgowy warszawski ska­
zał go na tydzień aresztu—Prokurator jed­
nak od tego wyroku zaapelował do izby 
sądowej, która skazała ks. Wejsa na 
cztery miesiące więzienia. Z wyroku te ­
go nie był zadowolony ks. Wejs i za­
apelował do senatu. Atoli senat skargę 
kasacyjną ks. Wejsa odrzucił, i wyrok 
izby sądowej, otrzymawszy moc prawną, 
przesłany został do wykonania.
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— Spraw a hr. Ronikiera. Rozpoczął 
się proces przeciw ko hr. R onikierow i 
oskarżonem u o zabójstw o sw ego szw a­
g ra  S tan isław a C hrzanow skiego. P ro ­
ces ten  _ budzi w ielką sensacyę; gazety  
przepełnione są w yciągam i z ak tu  o sk a r­
żenia.

— O podatki gminne. W  ostatn ich  
la tach  pow stało m nóstw o osad podm iej­
skich, k tó ry ch  w łaściciele w ybudow ali 
le tn isk a  lub  naw et dom y zim owe, m ając 
niew iele g ru n tu  n a  swej parceli. Rzadko 
k tó ry  posiada 3 m orgi ziemi, dające p ra ­
wo uczestniczenia w zebraniach  g m in ­
nych . Gm iniacy, b iorący udział w ze­
b ran iach , ko rzy sta ją  z tego  w  tak i spo­
sób, że n a  ty ch  w łaśnie, k tó rzy  nie po ­
siadają  3 m órg  i nie m ają przeto praw a 
głosu, n ak ład a ją  najw iększe ciężary po­
datkow e, licząc n a  to, że ci obronić się 
nie potrafią.^ I rzeczyw iście ta k  byw a 
najczęściej, iż za in teresow ani nie zanoszą 
p ro testu  w e, w łaściw ej porze, a po tem  m u ­
szą płacić o wiele więcej, niż w łościanie, 
w  s to su n k u  do m ajątku .

W  o sta tn ich  je d n a k  czasach zam ie­
szkali w  Rudzie P otockiej, M arym oncie, 
Potoku , K askadzie itd . w gm inie Młociny, 
będąc przed pew nym  czasem  w  tak iem  
w łaśnie położeniu, zanieśli p ro tes t do g u ­
bernatora, pow ołując się n a  odpow iednie 
p arag ra fy  Zbioru przepisów  gm innych , 
uw aln ia jące  od płacenia specyalnych  po­
datków : „na so łtysa", „na w ójta* itd . ty ch  
k tó rzy  nie posiadają  3 m órg. G uberna­
to r w arszaw ski, uznając  słuszność p ro ­
tes tu , polecił uw olnić ich od płacenia t a ­
k ich  podatków .

ZAGRANICZNA.

Burza w Tyrolu. S traszna  burza 
spow odow ała ciężkie spustoszenia w n a j­
bliższej okolicy In n sb ru ck u . Sygnalizu ją  
liczne w ypadki śm ierci m ieszkańców  z po­
w odu nag łych  w ylew ów  i zaw alen ia się 
domów. K ilka pożarów  w ynikło  sk u tk iem  
piorunów .

M nóstwo bydła, pasącego się w g ó ­
rach , zginęło. Siła bu rzy  n iepam iętana od 
bardzo daw na.

* Katastrofa w kinematografie. W  te ­
a trze  w C annonce-B ourg  w k inem atografie  
n astąp ił w ybuch. W  sali przepełnionej k o ­
bietam i i dziećm i w ynik ła  panika, przy- 
czem  tłu m  zagrodził w yjścia  n a  schody. 
Z abitych je s t  25 osób i w iele ran ionych .

* Oszczędności francuskie. S ta ty s ty ­
czne zestaw ienie ob ro tu  fran cu sk ich  kas

oszczędnościow ych za ro k  1909, złożone 
obecnie przez m in is tra  p racy  prezydento  
wi republik i, w ykazuje olbrzym ie zwię 
kszenie się d robnych  oszczędności. Kapi 
ta ł złożony w kasach  oszczędności dosię 
g a  sum y 3 m iliardów  833 m ilionów  fran  
ków. Liczba osób, k tóre sk ładają  oszczę 
dności, w ynosi 8,116,270. W iększa częśc 
tego  olbrzym iego kap ita łu  je s t  ulokow ana 
w rencie  państw ow ej i na  n ieruchom oś­
ciach, 5 m ilionów  franków  um ieszczono 
w  przedsięb io rstw ach  budow y tanich 
m ieszkań robotniczych.

* Powodzie w Chinach. W  prow incyi 
C w iansu  pow odzie zniszczyły p lantacye 
ryżu  i baw ełny.

G azety ch ińsk ie  podają w ieści o s t ra ­
sznych  klęskach, jak ie  spraw iły  powodzie 
w C zandefu w prow incyi C huniań, gdzie 
olbrzym ie obszary g ru n tó w  są  zatopione. 
M nóstwo m ieszkańców  u trac iło  życie. H an­
del ustał. L udność chroni się n a  wzgó­
rzach  i g in ie  z głodu. Z ru jnow ane ro d z i­
n y  ch ińsk ie sprzedają sw e dzieci.

Fortyfikacye kanału panamskiego.
S tany  Zjednoczone p rzystąp iły  ju ż  do u- 
fo rty fikow ania kana łu  panam skiego . Od 
s tro n y  A tlan ty k u  rozpoczęto budow ę 
dw óch potężnych  fortów . Również forty  
s tan ą  od s tro n y  oceanu Spokojnego.

* Echa rozruchów w Szampanii. W po­
niedziałek po północy zakończył się przed 
ław ą przysięg łych  w D ouai w ielki proces 
w iniarzy, oskarżonych o n iesłychane gw ał­
ty  i zaburzenia uliczne podczas ro z ru ­
chów  w o kręgu  w innym  Szam panii.

P rzysięgli uniew innili w szystk ich  oskar­
żonych, pom im o tego, iż nie było w ątp li­
w ości co do ich  w iny. Gazety niem ieckie 
donoszą, iż cały proces m iał ch arak ter 
„bardzo przyjacielski."  T łóm aczenia zaś 
oskarżonych, iż nie popełniali wcale gw ał­
tów , rozbijając beczki z fałszow anem  wi­
nem , ław a przysięg łych  przyjm ow ała przy­
chylnie. Tylko p ro k u ra to r i to więcej 
d la form y, „srożył się", żądając nie w iel­
k ich  k a r  dla oskarżonych.

* Rzeczpospolita kreteńska. Z A ten 
nadchodzi w iadom ość, że zgrom adzenie 
narodow e n a  w yspie Krecie, k tó ra  n ale­
ży do T urcyi, postanow iło  ogłosić rzecz­
pospolitą; k re teń sk ą .

* Obawa strejku. W śród  kolejarzy 
w iedeńskich  szerzy się ag itacya za strej- 
k iem  pow szechnym . W zburzenie i niepo­
kój w zrasta.
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* Klasztory w Austryi. W ed ług  sta- 
tystyki j e s t  obecnie w A ustry i 640 k la ­
sztorów m ęskich i 11,116 zakonników  
oraz 2 316 k laszto rów  żeńskich  i 27 389 
zakonnic. Z tego  najw ięcej, bo aż 652 
klasztory m a Galicya. Galicy a liczy 135 
klasztorów m ęskich  z 1,895 zakonnikam i 
i 517 k laszto rów  żeńskich z 4,420 zakon­
nicami. Jed y n ie  co do ilości zakonników  
i zakonnic przew yższa Galicyę A u stry a  
Dolna, k tó ra  m a 2,211 zakonników  i 6 171 
zakonnic.

Liczba klasztorów  i zakonników  oraz 
zakonnic w zrasta  w A u stry i nieproporcv- 
onalnie szybko. Zwłaszcza Galicya w y ­
przedza pod ty m  w zględem  inne k ra je . 
Gdy w r. 1843 Galicya co do liczby k la ­
sztorów zajm ow ała w państw ie  A ustry - 
ackieni czw arte  m iejsce, obecnie zajm uje 
drugie. Od owego ro k u  ludność w Ga- 
licyi pow iększyła się dw a razy, ale liczba 
zakonników i zakonnic w zrosła siedem  
razy.

* Zdrowie papieża. W  zdrow iu pa­
pieża znow u nastąp iło  pogorszenie. P o ­
dagra w praw em  kolanie odnow iła się. 
rapiez je s t  bardzo przygnęb iony  tym  n o ­
wym atak iem  choroby. K ardynał M erry
R zym u p r z e r w a ł u r lo P * P °w rócił d o

. * Niwy nadprezydent Poznania. Na
miejsce u stępu jącego  nad p rezy d en ta  W. Ks.

P oznańskiego  v. W aldow a, m ianow ano 
I ry d e ry k a  E rn e s ta  von Schw erin . N ow y 

y g n ita rz  uchodzi za człow ieka spokoj­
nego  i um iarkow anego .

* Cholera. W  H iszpanii w  B arcelo­
nie szerzy się od k ilku  dni s tra szn a  ch o ­
le ra  Codziennie zapada po k ilkadziesiąt 
osob. W ładze zarządziły ścisłe środk i 
ochronne, k tó re  je d n a k  są  n iedosta teczne 
wobec tego, że ludność nie chce ich  w y ­
pełniać. J

Również w B udapeszcie i K o n stan ­
tynopolu  cholera rozszerza się coraz b a r­
dziej.

W  obozie S ivri B u rn u  nad  Bosfo­
rem, gdzie odbyw ają k w aran tan n ę  p rzy ­
byli z A lbanii żołnierze, z 1,500 żołnierzy 
850 um arło  n a  cholerę. Z 40 oficerów  
zostało przy  życiu ty lko  6.

* Nowy strejk  we Francyi. W  pó łno­
cnej F ran cy i od dni k ilk u  rozpoczął się 
s tre jk . W yw ołała go n iebyw ała drożyzna 
żyw ności. Hasło do s tre jk u  dały gospo­
dynie i kuchark i. S tre jk  szybko zam ienia 
się w ru c h  rew olucy jny . Zniszczono w ie­
le sklepów  spożyw czych. Rząd m usiał w e­
zw ać w ojska, k tó re  gdzieniegdzie sta je  
po stron ie  stre jk u jący ch .

* Drożyzna. Odbyły się w W iedniu  
liczne w iece w spraw ie panującej droży­
zny  arty k u łó w  spożyw czych. U chw alono

Z WATYKANU.
C zytając uw ażnie dzienniki rzym skie 

ostatniej doby, odbiera się w rażenie, że 
papieska sto lica je s t  opróżniona a prace 
c o n c l a v e  są w  pełnym  biegu.

W rażenie to  j e s t  tern żywsze, że p ra ­
sa rzym ska w ydobyła z py łu  w szystko, co 
się odnosi do w yboru  papieża. Pew ien  dzien­
nik rzym ski ogłosił n aw e t o is tn ien iu  ja - 
, bul1 ta jem n y ch , k tó rem i posiłkow ać

ma ą kard y n ało w ie  przy w yborze na- 
S-pcy Giusa X , aby  tern sam em  wyłą- 
®yć w ie lk ie  w trącan ia  się rządów  do 
elekcyi papieża.

Łatw o j est j  ednak  zdjąć zasłonę z owych 
™y sek re tn y ch  buli.

W szystk ie  one w ydrukow ane zostały  
w dodatkach  trzeciego i o sta tn ieg o  tom u 
A c t  ó w P iusa  X. P ierw sza z ty ch  
„k o n sty tu cy i aposto lsk ich" — ja k  je  s łu ­
żalczo zowie w sw ym  s ty lu  k u ry a  rzy m ­
sk a  — obala prawo v e t o  i nosi d atę  
20 s tycżn ia  1904 r.; d ru g a  zaś, d a to w an a  
25 g r. tegoż ro k u  reg u lu je  cerem oniał 
i p rocedurę  sam ego c o n c l a v e .

W obec niepew ności, ja k ą  budzi s tan  
zdrow ia obecnego papieża, n ic dziw nego, 
że m ów i się w Rzymie ty lko o c o n c l a v e  
i że zajęci są  w szyscy py tan iem , k to  — 
w  danym  razie — może być następcą 
P iu sa  X.

E w en tu a ln o ść  owego c o n c l a v e  
tem bardziej n asu w a się w szystk im  do 
n am ię tn y ch  dyskusy i, że przeszło od m ie­
siąca n ie ty lko  n i k t  z pośród  Rzym ian, 
ale naw et z pośród sam ych  kardynałów
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żądać natychm iastow ego  zw ołania p arla ­
m en tu  i zagrożono w yw ołaniem  rozruchów  
ulicznych. N a w iecu kolejarzy zagyożono 
ponow nie w yw ołaniem  bezrobocia kolejo­
wego, jeżeli kolejarze nie o trzym ają  do­
d atków  do pensy i z pow odu drożyzny.

R ozruchy z pow odu drożyzny objęły 
także F lam andyę. B urm istrze  m ias t o k rę ­
gów  przem ysłow ych w B elgii uchw alili 
n a  zebran iu  zw rócić się do m in is tra  spraw  
w ew nętrznych  z żądaniem , aby  rząd  roz­
począł n a ty ch m ias t akcyę w spraw ie prze­
ciw działania drożyźnie a rty k u łó w  spożyw ­
czych.

* Straszny wypadek podtząs mane­
wrów. Podczas m anew rów  Jfaęnicy f ra n ­
cuskiej na  płaszczyźnie B ievres bddział 
13-go pułku, strzelców  konn y ch  ń ie  za­
uw ażył pom iędzy m iejscow ościam i Penol 
a B albino row u szerokości 5 m etrów . 
I w ładze sztabow e nie zw róciły uw ag i 
dow ódców  n a  tę  przeszkodę. To też gdy  
jad ący  szybko strzelcy  dojechali do tej 
m iejscow ości, konie i żołnierze w padli 
g rom adnie do row u. K ilka koni zabiło 
się n a  m iejscu, 10-ciu zaś żołnierzy_ od­
niosło ran y  tak  ciężkie, że przeniesiono 
ich  do szpitala w  V alance, gdzie jed en  
z n ich  ju ż  zmarł.

. . *•  . « § •

Z ŻYCIA MARYAW ICK1EG0.

Starcza pow. częstochow ski. (Koresp.) 
W  naszej w iosce oprócz naszego kościółka 
zna jdu je się jeszcze kaplica rz .-kato licka 
W  niedzielę 27 sierpn ia  by ła  rocznica po 
św ięcenia owej praw ow iernej kaplicy. Księ 
ża zgrom adzili dosyć dużo ludzi. Kaza 
n ie—ja k  zw ykle—było przeciw ko M aryawi 
tom . W tem  w czasie kazania pew ien s ta  
ru szek  zaw ołał w głos, aż w szyscy sły 
szeli nie w yłączając i kaznodziei: „Go wy 
tam  ta k  cyganicie!" K aznodzieja się zmię- 
szał. Ludzie rzucili się do owego s ta ru ­
szka, w strzy m u ją  go żeby więcej nie g a ­
dał, py tają: „co ty  robisz?!" A on odpo­
wiada: „Po co oni ta k  cyganią, kiedy tak  
nie je s t" . — Po nabożeństw ie ludzie za- 
czeli zw iedzać nasz m aryaw ick i kościółek 
tak  licznie, że tru d n o  się było w szystkim  
pom ieścić. Jed n i się m odlili, d rudzy  przy- 
patryw ali się i podziwiali, ja k  to praw dzi­
wie ten  dziadek powiedział. Ci co zwie­
dzali, by li z dalszych w iosek i param . 
Ludzi m yślących  u derza  k o n tra s t, jaki 
zachodzi m iędzy m ary aw itam i a praw o­
w iernym i. P raw ow iern i m ają  kapliczkę 
m aleńką i brzydką, ale za to plebanię 
okazałą o ośm iu pokojach. M aryaw ici zas 
m ają p iękny i obszerny  kościółek, ale za 
io  p lebanii nie m ają, a m ieszkanie dla 
kap łana zna jdu je się obok zak rysty i.

n i e  w i e ,  jaki jest istotny stan zdro­
wia Piusa X. \  ,

Kilku kardynałów, którzy pomimo 
upałów znajdują się jeszcze w Rzymie, 
otrzymało tylko lakoniczne zawiadomienie 
z sekretaryatu Stanu, że—aż do nowego za­
rządzenia — są dyspensowani od posłuchań 
tak zwyczajnych jako i nadzwyczajnych 
u papieża. Ci zaś, którzy próbowali być 
dopuszczeni do papieża, aby się na oc z n i e  
przekonać o jego zdrowiu, znalazłszy 
drzwi zamknięte przed sobą, musieli wra­
cać z W atykanu, jak  niepyszni.

Dzienniki, które otrzymują pewne 
notatki specyalne bezpośrednio z W aty­
kanu, od czasu do czasu głoszą, że pa­
pież ma się lepiej, że lekarze z przebiegu 
choroby są zupełnie zadowoleni, że poże­
gnali się już nawet z Piusem X, że pa­
pież był nawet na przechadzce w ogro­

dach watykańskich, że żartował sobie 
wesoło z otoczenia i drwił... z apteka­
r z  — zaraz w parę dni potem oznajmia­
ją  światu o niesłychanych upałach, o nie- 
znośnem gorącu, które ujemnie wpływa 
na papieża, który zbyt jest osłabionym, 
aby mógł wyjść z pokoju, lub odprawić 
Mszę Świętą.

Cały tak wysoki jak  nizki persone 
służby watykańskiej je st również pogrą­
żony w nieświadomości co do istotnegc 
stanu rzeczy, albowiem papież dobrzf 
je st śtrzeżońy i tylko kilku osobom z naj 
bliższego otoczenia wstęp do sypialni pa 
pieskiej jest dozwolony. Osoby te dniei 
i nocą czuwają przy apartamentach papie 
skich i nikogo obcego tam nie puszczaj;

Nadzwyczajne te środki ostrożnoś 
utrwalają wśród Rzymian mniemanie, 
Pius X  trzymany jest umyślnie w zaa
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Gniazdów. (Koresp.). D n. 31 sierpn ia 
w czw artek  m aryaw ici gniazdow scy m ieli 
w ielką rad o ść  z p rzeniesien ia  nabożeństw a 
z kaplicy  drew nianej do kaplicy w no- 
w obudującym  się kościele. Pośw ięcenia 
dopełnił 0 . M. Leon M iłkowski i p ięknie 
przem ów ił do parafian , ja k  pow inni dbać
0 św iątyn ię  duchow ną — o czystość d u - ' 
szy. M iejscowi m aryaw ici n a  przykładzie 
swej parafii w idzą O patrzność Bożą we 
wzroście M aryaw ickiego Kościoła. N ieda­
wno, zaraz po rozłam ie, m usieli się m o­
dlić w ciasnej kapliczce, n a  k tó rą  jed en  
m aryaw ita  przeznaczył m aleńką izdebkę 
w sw ym  dom u. Później in n y  odstąpił 
cały dom  n a  ten  cel; następn ie  w y b u d o ­
wano obszerną d rew nianą kaplicę. W re ­
szcie przystąp iono  do budow y m urow ane­

g o  kościoła i obecnie ta  budow a ta k  po ­
stąpiła, że do jed n e j z kaplic m ożna było 
przenieść n abożeństw a parafialne. M amy 
nadzieję, że w przyszłym  ro k u  kościół nasz 
będzie całkow icie w ykończony w ew nątrz
1 zew nątrz  i odbędzie się uroczyste  po­
święcenie.

S ta rą  kaplicę niezw łocznie przerobim y 
na ochronę, k tórej tu ta j oddaw na ludzie 
p ragną, ale d la  b rak u  odpow iedniego 
lokalu nie m ożna było je j otw orzyć.

Z życia Kościoła Staro-Katolickiego 
w  Holandyi.

N ajczcigodniejszy arcyb iskup  U trech tu  
ks. Gul przy ją ł w poczet duchow ieństw a 
sw ojej dyecezyi ks. H en ry k a  v an  Kempen, 
u rodzonego w e Y lijm en około Herzogen- 
b u sch  7 wrz. 1870. Ks. v an  K em pen w s tą ­
pił do zakonu B ened y k ty n ó w  w D ender- 
m onde w B elgii w  1891, r. a w yśw ięcony 
został n a  kap łana  w G ent w r. 1897. 
N aw rócenie to  n a  starokato licyzm  je s t  
sk u tk iem  długoletn ie j w alki, ja k ą  staczać 
m usiał w ew nętrzn ie  ks. K em pen w obec 
najnow szych  rozporządzeń papieskich.

Z prasy.

0 katolickiej manifestacyi w Lova- 
n ium , pisze k o resp o n d en t „Rieczy" m ię­
dzy innem i co następu je :

Chodząc za tłumem z ulicy w ulicę, zbli­
żam się do otwartej bramy; w podwórzu bu­
dynek klasztorny, a obok niego manifestanci 
raczą się za zastawionymi stołami; na środku 
podwórza wóz naładow any butelkam i piwa...

knięciu, albow iem  m iew a czasam i napady  
szaleństw a a s tan  jeg o  zdrow ia budzi po­
ważne obaw y.

Z tego  co służba w a ty k ań sk a  opo­
wiada, w idać, że papież podlega m anii 
prześladow czej. N ikom u nie dow ierza 
a w szystk ich  u n ika . Je d n i W enecyan ie  
i H iszpanie cieszą się jeg o  zaufaniem .

W szystko  to w yjaśn ia, dlaczego ew en­
tualność nowej elekcyi m im ow oli nasu w a 
się n ie ty lko  dziennikom , ale sam ym  n a ­
w et p ra ła tom  i księżom, k tó rzy  w obecnej 
chw ili są  zajęci gorączkow o przyszłym  
papieżem.

W szędzie słychać sprzeczki o k an d y d a­
tów  n a  tro n  papieski. Życie ich, przym ioty  
a przedew szystk iem  w ady i u łom ności są 
na  u s tach  w szystk ich . N ajtajem niejsze 
rzeczy opow iadają się publicznie. Jed n i 
bada ją  g ru n t, w yczuw ają opinię, aby  w ie­

dzieć ja k  się —  w d anym  w ypadku  — 
zachow ać; in n i w ynoszą w prost pod n ie ­
biosa ty ch  z pośród  kardynałów , od k tó ­
ry c h  po ich  elekcyi — m ogą się coś sp o ­
dziewać.

W praw dzie liczne k o n s t y t u c y e  
a p o s t o l s k i e ,  w yd aw an e przez całe 
szeregi w ieków  przez papieży, zab ran ia ją  
najkategoryczn ie j i najsu row iej k a rd y n a ­
łem , aby  nie zajm ow ali się przedw cześnie 
w yboram i przyszłego papieża, ta k  dalece, 
że w inn i podobnego p rzestęp stw a nie m o­
g ą  być w puszczeni n a  c o n c l a v e  — 
w  p rak ty ce  je d n a k  dzieje się inaczej.

Zakazy wyżej w ym ienione m ają  zna­
czenie dość w zględne.

(C. d. n.)
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N ad b ram ą  w idnieje nap is: „Zebranie ogólne 
m łodzieży w alońskiej*. Młodzież flam andzką, 
dla un ikn ięcia  bójek, usun ięto  do k lasz to ru
0 trzy  k ilom etry  od m iasta ; tam  j ą  zapew ne 
w podobny sposób przygo tow ują  do m anifes- 
tacy i, ja k  i W alonów.

W e w szystk ich  k arczm ach  i kaw ia rn iach  
p an u je  n ieu s tan n y  ruch, ścisk  i k rzyki; w re- 
s ta u ra c y a c h  również z trudnością  m ożna zna- 
leść m iejsce—wszędzie przepełnienie.
Takie było p rzygotow anie do m ani- 

festacy i urządzonej przez księży i m ają­
cej na  czele krzyż w raz ze sz tandaram i 
i obrazam i św iętych . Ale oto jeszcze j e ­
d en  obrazek:

Cóż to za  pochód! Każdy w rzeszczy z ca­
łej siły; słychać śpiewy „ In te rn acy o n a ła“
1 „M arsy liank i“; o rk iestry  w ygryw ają wesoło 
m arsze; i w ta k t tej m uzyki podrygują sz tan ­
d a ry  i chorągw ie z w yobrażeniem  św iętych. 
M anifestanci zupełnie p ijani, z wesołym i 
i czerw onem i tw arzam i, u jąw szy  się po kilku, 
tań czą  i skaczą  n a  ulicy; w raz z n im i skaczą  
chorągw ie i obrazy. Tuż przedem ną sto i s ta ­
rzec w przedpotopow ym  stro ju ; w jednej ręce 
trzy m a  chorągiew , a  d rugą  obejm uje innego 
s ta rc a  i obaj puszczają  się w tany .

T aką m anifestacyę urządzili księża 
belgijscy . P raw dziw ie zam anifestow ali 
św ia tu  sw oją depraw ującą i ogłupiającą 
działalność w śród  ludu.

Współdzielcza fabryka. Pod  powyższym  
ty tu łem  w ychodząca w Łom ży „W spólna 
p raca" podaje k ilka in te re su jący ch  szcze­
gółów  o W yszkow skiej Szklanej Hucie 
Robotniczej.

J e s t  to  fab ry k a  założona przez sam ych 
robo tn ików  i ich  w łasnem i siłam i u trz y ­
m yw ana, k tó ra  przeszedłszy dość ciężkie 
chw ile, zna jdu je  się dziś na  w ysokim  s to ­
pniu  rozw oju. Oto co pisze ko responden t 
„W spólnej pracy".

H uta istn ieje zaledw ie czw arty  rok  i roz­
w ija  się obecnie bardzo pom yślnie. N ajcie­
kaw szym  je s t  fak t, że założyli j ą  sam i robo­
tnicy. Z naleźli się w net chętni-, znalaz ły  się 
i w kłady, z n a la z ł się w reszcie i osobnik, k tó ­
ry  p rzy rzek ł kolegów sw ych w prow adzić w 
ta jn ik i fachu  hutniczego.

Gdym zn a laz ł się w w ielkiej hali, z zie­
jącym i żarem  piecam i, koło k tó rych  k ręc iły  
się roje robotników  i w yna ję tych  chłopców, 
mój in terloku to r, p. Sztreker, uprzejm ie udzie­
la ł mi inform acyi.

— P om agał nam  gorąco i zupełnie bez­
interesow nie inżynier p. Lesiński, k tórem u to 
zaw dzięczam y doskonałe piece jego  pom ysłu, 
w k tó rych  tem p era tu ra  może być doprow a­
dzoną do 1500 stopni ciepła. D odać należy, 
że ogn io trw ałą  cegłę w yrab iam y sam i.

* — Czy Panow ie posiadacie  ja k ą  u s ta ­
wę? — spytałem .

— U staw ą n a szą  je s t a k t re jen ta ln y , na  
podstaw ie którego każd y  członek może po­
s iad ać  ty lko jed en  udział. W ogóle p u nk ty  
ak tu  są  p roste  i ja sn e .

— A zarząd?
— O bieram y z pośród siebie dy rek to ra , 

o trzym ującego w ynagrodzenie w postac i p rze­
ciętnego  zarobku  robotn ika, k tó ry  wynosi 
koło 20 rub li tygodniowo. N astępnie posia­
d am y  b u h a lte -a  oraz dw uch ajentów  w W ar­
szawie.

— H u ta  p rodukuje  w yłącznie butelki?
— T ak  jes t. J e s t to n a sz a  specyalność. 

P ro d u k cy a  wynosi n a  dobę m niej więcej 19 
tysięcy  butelek , k tó re  hu rtem  idą: do W ilna, 
do brow arów  K rólestw a i Rossyi.

— A jak ież  obroty?
— Z początku is tn ien ia  fab ryk i m ieliśm y 

ciężkie czasy. I d ługi by ły  też. Nosiliśm y 
się naw et z zam iarem  odstąp ien ia  h u ty  i  wy­
cofania się z niej zupełnie; obró t ostatniego 
roku w cy frach  p rzed staw ia  się tak : 420.000 
rub li dochodu, z czego n a  zysk  czysty  p rzy ­
p ad a  20,000. Jednakow oż ca ły  dochód „pcha­
m y" w in teres, czy to sp łaca jąc  długi, czy 
też rozszerzając  przedsiębiorstw o.

— A jak że  panow ie u rządzacie  się z k re­
dytem .

— N ajczęściej ko rzystam y  z k redy tu  
swego w łasnego  Koledzy n a s i bardzo  chęt­
n ie służą  sw ym i oszczędnościam i. Z resztą 
lo k a ta  je s t  pew na i p rocen t niezły.

Okazuje się, że przy  dobrych  chęciach 
i należy tem  zrozum ieniu  w spólnego in te ­
re su  robo tn icy  m ogą stw orzyć fabrykę 
współdzielczą.

Przypominamy szanownym Prenu­
meratorom, że czas odnowić przed­
płatę na kw arta ł czw arty  roku bie­
żącego.
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